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CZEŚĆ PRZENAJŚW IĘTSZEGO S AKRAMEN TU.
O nocnej Adoracyi.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. I „ E c h a "  z r. b.).

Je d e n  z naj pierw szych w spółbraci Ado- 
ratów , h rab ia  B a jm und  de Cuers, k ap itan  
fregaty, k tóry  podówczas zam yślał ju ż  po ­
św ięcić się służbie O łtarza, a w krótce po­
tem  w stąp ił do Z grom adzenia zakonnego 
Księży N ajśw iętszego S akram entu , przew i­
dując niem ożebność sam oistnej egzystencyi 
stowarzyszenia, liczącego tylko 9-ciu człon­
ków, podał m yśl pzzyłączeniu A doracyi 
N ocnej do A rcybractw a n ieusta jącej Ozter- 
dziestogodzinnej A doracyi, od roku ustan o ­
wionej w P aryżu . M yśl ta, praw dziw ie Boża, 
w ykonaną została, i tak  szczęśliwe p rzy­
n iosła owoce, że w krótce z 9-ciu  członków  
liczba do stu  urosła, a p raw ie po w szystk ich  
kościołach parysk ich  A doracyją N ocna po­
święcać m ogła każdego m iesiąca jednę 
przynajm niej noc czuw ania swego u stóp 
N ajśw iętszego S akram entu . Ojciec święty, 
P iu sM X ., uw iadom iony o n ie j, pobłogosła-
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w ił te n  zw iązek pobożny, i sam  agrego­
w ać go raczył do A rcybractw a A doracyi 
N ocnej w E zym ie, co S tow arzyszeniu  P a ­
rysk iem u dało uczestn ictw o we w szystkich 
odpustach, jakiem i tam to A rcybractw o je st 
ubogacone. P rzychy lność ta  Ojca św iętego 
Papieża po tężną była zachętą dla A doratów  
nocnych , co też m ia ł n a  celu P iu s IX ., 
chcąc ich  pobudzić do coraz gorliwszej 
pracy nad  usta len iem  i rozw inięciem  się 
zupełnem  stow arzyszen ia , uw ażając j e ,  
w śród obecnych  ciężkich czasów, jako naj­
p iękniejsze i najpożyteczniejsze dzieło ka­
tolickie. T ak  w ięc S tow arzyszenie to w za­
w iązku sw oim  dla w ielu podejrzane, jako 
now ość, nie oparta  n a  g run tow nych  zasa­
dach, i n ie  przedstaw iająca pożytków, po 
ciężkich p ró b a c h , po niebezpieczeństw ie 
zupełnego  zgaśn ięcia , otrzym ało sankcyją 
N ajw yższego N am iestn ik a  C hrystusowego, 
i raz jeszcze okazało św iatu , że najp iękniej­
sze dzieła w Kościele Bożym  m uszą być 
najg łęb iej k rzyżem  n ac ec h o w an e , m uszą 
spe łn ić  w sobie to słow o Zbaw iciela: „Za­
p raw dę m ów ię wam , jeżeli ziarno  pszenicz­
ne, rzucone w  ziem ię, n ie  obum rze, samo 
zostawa. Lecz jeź li obum rze, w ielki „owoc 
przynosi" .

Stopniow o w ięc A doracyja nocna, je d n a ­
jąc sobie coraz więcej p rzyjació ł i zw olen-

V
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ników  w duchu  Bożym, coraz liczniej m n o ­
żąc swe szeregi, coraz bardziej ożywiając 
w najozięblejszych parafijach  ostygłą w iarę 
i pobożność, u lepszyła i u sta liła  całą orga- 
n izacyją swoję, stanęła na stopie p raw dzi­
wej pom yślności w ed ług  Boga, um ocniła 
się przez związek duchow y z rozm aitem i 
stow arzyszeniam i kato lickiem i, a nareszcie 
afiljowaną została do zakonu W . W . 0 .  0 . 
K apucynów  w  roku 1868. B yło to kościele 
N ajśw iętszej P an n y  Zwycięskiej, w ybranym  
przez O patrzność na w szystk ie najw ażn iej­
sze dla A doracyi N ocnej zdarzenia. S tow a­
rzyszeni zebrali się w  p ierw szy  czw artek 
m iesiąca sierpn ia, aby noc poświęcić zwy­
k łem u czuw aniu. W tedy  to Ojciec B ona­
w entura , gw ardyjan  k lasztoru  0 .  0 . K apu­
cynów  w P aryżu , w ielk i P rzenajśw iętszego  
S akram entu  m iłośn ik  i czciciel, po gorącem  
przem ów ieniu  do zgrom adzonych C złonków  
A doracyi nocnej, og łosił dyplom , m ocą k tó ­
rego [Ojciec A lfons z Bum iliy, P ro k u ra to r 
całego Zakonu K apucyńskiego, stosow nie do 
upow ażnienia, w ydanego przez P apieża U r­
bana Y ., p rzy ją ł w szystk ich  stow arzyszo­
nych  w  liczbę duchow nych  synów  swego 
Zakonu, i da ł im  n a  zawsze uczestn ictw o 
we w szystk ich  M szach śś ., m odlitw ach , 
postach, um artw ien iach , ak tach  posłuszeń­
stwa, m ilczeniu, pielgrzym kach, głoszeniu



Słowa Bożego, poku tach , obserw ancyjach 
zakonnych, czuw aniach, ak tach  cnót, ćwi­
czeniach duchow nych, pobożnych uczyn­
kach i „we w szystk im  rodzaju  dobrego, co­
k o lw ie k  zą ła sk ą  Bożą spe łn ia ją  wszyscy 
„B ra c ia11. W  zam ian zaś żądał Ojciec P ro ­
k u ra to r g ieneralny : ażeby Członkow ie Sto­
w arzyszenia A doracyi nocnej stali się go- 
dnem i użyczonych im  przyw ilejów  przez 
w ierne  P rzykazań  B oskich  zachow anie i ży­
czliwość dla zakonu 0 . 0 . K apucynów . 
P rzym ierze  to z jednej i z drugiej św ięcie 
się dotąd zachow uje we F ran cy i, czego 
m oże być dow odem  odczyt Ojca C hryzosto­
m a, ex-P row incyjała  P arysk ie j 0 . 0 . K apu­
cynów  P row iney i n a  K ongresie E u ch a ry ­
stycznym  w  L ieg e  roku  1888. „N a stu  
„członków , pow iada 0 . Chryzostom , sk ła­
d a ją c y c h  B ra ters tw o  T ercy jarsk ie  w P a ry - 
„żu, p raw ie wszyscy, wyjąwszy starców  i 
„kilku nieczasow ych, b iorą czynny udział 
„w  nocnej A doracyi, a każdej nocy ktoś 
„z B raci p rzedstaw ia  Tercyjarstw o nasze u 
„stóp H osty i P rzenajśw iętszej... Je ś li z Pa- 
„ryża n a  prow incyją przejdziem y, tenże 
„sam  pocieszający przedstaw ia się widok. 
„W  L udgpnie , n a  stu  Braci Tercyjarzów, 
„ośm dziesięciu należy  do nocnej Adoracyi. 
„W  Sain t - E tien n e , gdzie ludność m niejsza, 
„n a  czterdziestu  adoratorow , je s t cz te rnastu

Y y
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A
„T ercyjarzów , którzy  najgorliw si ze wszyst- 
„k ich  członków, praw ie cały ciężar dźw i­
g a j ą  n a  sobie i do w szystk ich  nocnych 
„czuw ań należą. W  C lerm o n t-F e rran d  Dy- 
„rek to r Tercyjarstw a, k tóry  je s t także dy­
r e k to r e m  A doracyi nocnej, ośw iadcza, że 
„ ta  już daw no nie is tn ia łab y  w  m ieście 
„tam tejszem , gdyby  jej T ercy jarstw o  nie 
„zasila ło".... W spom ina też 0 .  C hryzostom  
kilku św iątobliw ych Tercyjarzów  — A dora to ­
rów, a pom iędzy n iem i b ra ta  J a n a  A nto­
niego B ioux, o k tórym  krótką w zm iankę 
niżej przytoczym y.

Ojca Krescentego, Kapucyna z Janem, sto­
larzem, o trzecim zakonie świętego Ojca 

Franciszka Serafickiego.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 12 „ E c h a “ z r. b).

Jan . N iech  będzie pochw alony  Jezus 
C h ry s tu s !

Ojciec Erescenty. N a w ieki wieków. Za­
pew ne, kochany Jan ie , nas tręczy ły  ci się

(Ciąg dalszy nastąpi).

SoMwa M o n a
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znow u jak ie  p y ta n ia , tyczące się trzeciego 
zakonu.

Jan . Tak, P rzew ie lebny  O jcze! R adbym  
się d o w ie d z ia ł: co właściwie oznacza pasek 
zakonny?  J a  swój nosiłem  tylko na cześć 
za nas skrępow anego i pow rozam i biczo­
w anego Zbaw iciela, gdyż innego, głębszego 
znaczenia n ie  rozum iem .

Ojciec Krescenty. To już je s t dostatecznem  
dla ciebie, jeżeli nosząc pasek  zakonny, b ę ­
dziesz p o m n ia ł na gorzką m ękę i śm ierć 
C hrystusa P an a  i w posłuszeństw ie pasek 
te n  nosisz, w celu pokutow ania za grzechy . 
A żebyśjednak nadal nosił to pośw ięcone ub ra­
nie zakonne z w iększem  nabożeństw em  i 
lepszym  duchow ym  pożytkiem , objaśnię ci 
teraz całe g łębokie znaczenie tego paska 
zakonnego.

Jan . D ziękuję W ielebności W a sz e j: na 
to zwrócę podw ójną uwagę, abym  postę­
pow ał w ed ług  słów  Ojca D obrodzieja.

Ojciec Krescenty. W  daw nych czasach, na 
W schodzie, nosili, szczególniej m ężczyźni, 
d ług ie  aż do stóp spadające suknie, podo­
bn e  do teraźniejszych su ta n n  księżych. Gdy 
im , tak ubranym , w ypadło  co robić albo 
iść w drogę, opasywali się, aby d ługą su ­
knię w górę  podnieść. W  te n  sposób ru ­
chy mieli sw obodniejsze i mogli lepiej pra­
cować, walczyć bez przeszkody i  iść pieszo.



-  71 -

Z tego ła tw o poznać m ożesz relig ijne 
znaczenie paska. C hrześcijanin, zw łaszcza 
zakonnik, jest też „robotnikiem“ w wdnnicy 
P ańskiej.

W innica —  to jego dusza n ieśm iertelna , 
i aby ją  ratow ać, m usi „ciężar i upalenie 
dnia znosić11. C hrześcijan in  m usi, jak  p i­
sze św ięty P aw eł do Tym oteusza (2 Tym.
2, 4 i 4), —  jako dobry kołnierz w edług  
prawa, dobrą walkę stoczyć, aby odnieść 
zwycięstwo nad szatanem , nad ciałem  i nad 
św iatem . C rześcijanin  jest, jak  św ięty P io tr  
pisze (1 P io tr  2, 11) „przychodzień i  goisć“ , 
który ten  padó ł p łaczu przebyć m usi, za­
nim  przyjdzie do wiecznej ojczyzny. Święty 
F ranciszek  dlatego go w regule swej usta­
nowił, i K ościół św ięty  zatw ierdził, aby 
wszyscy członkow ie jego  trzech  zakonów 
opasywali tym  paskiem  biodra sw o je , dla 
p rzypom nien ia , że ich obowiązkiem  je s t 
pracować w szystkiem i siłam i ciała i duszy 
w w innicy n ieśm iertelnej d u szy , żeby 
ochoczo walczyli z n ieprzyjaciółm i zbaw ie­
nia, i żeby w ytrwale znosili c ierp ien ia i po- 
k m y  tego świata, dla zyskania ojczyzny 
niebieskiej.

Jan . O ! jakże cudowne i głębokie je s t 
znaczenie tego p a s k a ! Dlaczegóż ja  go do­
tąd  bezm yślnie i tak m ało w in tency i świę-

Y Y
<§rS-------------------------------------------------------------
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tego K ościoła nosiłem ! W ielce żałuję, żem 
wcześniej o tern n ie  w ie d z ia ł!

Ojciec Krescenty. Jeszcze n a  jedno , n ieT 
m niej w ażne znaczenie tego paska zwracam  
ci uw agę. „O pasyw anie b ioder" od dawna, 
szczególniej w  chrześcijaństw ie, służy jako 
sym bol ochrony, odpow iedniej do stanu  
w stydliw ości. Dlatego św ięty G rzegorz W iel­
ki objaśnia słowa Boskiego Zbaw iciela: 
„Niech będą przepasane biodra wasze“ (Łuk. 
12) w  następujący  sposób : „O paszem y b io­
dra nasze, jeżeli pożądliw ość ciała u trzy ­
m ujem y uczciw ie i w karności pokutniczej. 
T eraz więc z ro zu m iesz , dlaczego kapłan , 
przy  przyjęciu  do trzeciego zakonu, przy 
w kładaniu  paska zakonnego, m ów i do w pi­
sującego s ię : „O pasuje cię P an  pasem  czy­
stości i niszczy w tw oich  b iodrach zaro­
dek lubieżności, aby w tobie z a m ie szk a ły : 
cno ta , w strzem ięźliw ość i w styd liw ość“ . 
A zatem , kochany  Jan ie , jeżeli trzym am y n a ­
sze ciało przez dostateczną pokutę, um artw ie ­
nie i czujność na wodzy, tedy m ożem y za­
chow ać tę  cnotę anielską, ja k ą  je s t wsty- 
dliwość. A żebyśm y ciągle mieli na pam ięci 
n ieustanną  w ojnę z najw iększem i naszem i 
nieprzyjació łm i, pow in inn iśm y  ciągle pasek 
nosić, jako święty symbol wstydliwości, którą 
uzyskać możemy przez ciągłą pokutę.

V V
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Jan . Bardzo dziękuję P rzew ielebnem u 
Ojcu, za p iękną  naukę dzisiejszą. Bodajbym  
ja  i wszyscy członkow ie trzeciego zakonu 
zawsze m ieli p rzed  oczym a to g łębokie zna­
czenie paska. On nam  przypom ina w szyst­
kie cnoty wzorowego te rcy jarza, jako t o : 
żarliwość duszy, w y trw ałość w  pokonaniu  
złego, cierpliw ość w  przykrościach , a szcze­
gólniej najdroższą p e rłę  w  koronie cnót 
chrześcijańskich, rów nającą  nas z aniołam i: 
czystość panieńską.

Ojciec Krescenty. Tak je s t, cieszy m nie to, 
kochany  Jan ie , że dzisiejszą naukę dobrze 
z ro zu m iałeś; sam  n ie m ógłbym  ci lepiej 
i treściw iej odpow iedzieć, jakoś tyś to uczy­
n ił. N iech  cię Bóg błogosław i, mój kocha­
ny Jan ie . N iech będzie pochw alony  Jezus 
C hrystus.

Jan. N a w ieki w iek ó w ! A m en.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Y
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O BRAZK I P O L A K Ó W  I PO LEK
zakonu świętego Ojca Franciszka, w  obcych 
krajach pobożnością i świątobliwością życia 

swego wsławionych.

Świątobliwy O. Elijasz z Uściługa, 
Kapucyn M isyjonarz syberyjski 

przez la t 40, zm arły w  roku 1768

Jeżeli sam a w zm ianka S yb iru  serce każ­
dego P olaka najdotkliwszą, p rzejm uje bo le­
ścią , a obraz dw uw iekow ych *) katuszy

*) Pićrwszym znanym z imienia w historyi P o ­
lakiem, którego Moskale zaprowadzili w  niewolę 
na Sybir, by ł ks. J ę d r z ć j  K a w ę c z y ń s k i ,  
Jezuita, wzięty 6 września 1654 w  N ow ogródku. 
‘Tam  (w Syberyi) ciężkie utrapienie jed yn ie  dla 
statku w wierze katolickiej cierpiał, potem, na in stan ' 
cyją komisarzów Rrzeczypospolitej wolno puszczony, 
z chorób w  -więzieniu nabytych wkrótce umarł. (Nie- 
siecki). R ostow ski w historyi Jezuitów (str. 100) 
powiada, że postawił pamiętniki swojój niew oli, ale 
gdy te dotąd nie zostały odkryte, snadź musiały

IV,

na Syberyi.
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braci naszycli w tym  kraju  to rtu r , łzy  nam  
żałosne w y c isk a ; to znow u, gdy  się w spo­
m ni n a  ty le  czynów  najszlachetniejszych, 
chrześcijańsk ich  i p raw dziw ie ś w ię ty c h , 
które z cierniow ej korony tych  tam  m ę­
czenników  w ykw itły , trudno , zapraw dę tru ­
dno w strzym ać się także od łez, ale ju ż  
łez najrzew niejszej w dzięczności ku Bogu, 
k tóry  te ich  c ierp ien ia w  chw ałę im p rze­
m ienił i Ojczyznę naszę tą  ich  chw ałą p rzy­
ozdobił. Bo też to w idoczna, że P a n  Bóg 
Polskę naszę, jako dziedzictwo, jako k ró­
lestw o N ajśw iętszej P an n y , w  szczególn ie j­
szą w ziął Swoję opiekę, i gdy, z jednej 
strony, dla uzacn ien ia , prow adzi ją  po d ro­
dze pośw ięceń, z d rugiej, d la u trzy m an ia  
na tej w ysokości ofiarnej, czuwa nad  nią 
troskliw ie, i w chw ilach na jtrudn iejszych  
opatrzną ręką przez sw oich w ybranych  od 
rozpaczy ją  zawsze ra tu je .

T aką ręką opatrzną, takim  w ybranym  
P ań sk im , k tóry  m ęczenników  sy b e ry jk ich  
w śród ich c ierp ień  u trzym yw ał od upadku, 
i budził w nich życie zacniejsze, niosąc im 
relig ijną po c iech ę , by ł ks. E l i  j a s  z z 
U ś c i ł u g a ,  kapucyn, k tó ry  dobrow olnie, 
przez 40 lat, dzielił z n im i w ygnanie, i był 
ich  tam , jak  go wszyscy nazyw ali, Aniołem - 
Pocieszycielem.
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Jakkolw iek  znana  je s t  św iatu  ta  postać 
w zniosła, wszelako, gdy życie nasze dzisiej­
sze, tak  bardzo, n ieste ty , w sobkostw ie za­
g rzebane, usuw a nam  z pam ięci wyższe 
nasze cele, sadzim y, że przypom nien ie  tego 
przezacnego kap łana i jeg o  pośw ięceń dla 
cierpiącej braci, będzie na dobie, i ch ę tn ie  
przez czytelników  pow itane zostanie. W  tej 
m yśli przytaczam y tu w yjątek  z p am ię tn i­
ków  ks. p ra ła ta  Szantyra, k tó ry  tem i m niej 
w ięcej słow y życie 0 . E lijasza n a  Syberyi 
opisuje.

Jeszcze za panow ania carowej m oskiew ­
skiej E lżbiety , (1741 — 1762), 0 .  E lijasz 
z U ściługa, K apucyn, przez K ongregacyją 
Propagandy w ysłany  do M oskw y na p ro ­
boszcza p rzy  tam ecznym  kościele, gdy po 
kilku la tach  sw ego tam  pobytu  dow iedział 
się, że na Syberyi w ielu znajdu je się P o ­
laków, k tórzy  pozbaw ieni są wszelkich d u ­
chow nych posług, postanow ił pośw ięcić się 
dla zbaw ienia ich  duszy, i życie swe n a ­
w et oddać dla pocieszenia w nieszczęściu. 
Jakoż sporządził skrzynkę, w której cały 
o łtarzow y ap a ra t i w szelkie po tzebne dla 
kościelnej posług i narzędzia um ieśc ił; w ło­
żył ją  na saneczki, i uzbro jony  zawieszo­
nym  na szyi krzyżem , a Zbaw icielem  w 
sercu, w yruszył na S yb ir piechotą, ciągnąc 
sam  swoje saneczki ze skrzynką, i n ie  ma-



jąe żadnego innego funduszu , prócz nadziei 
w O patrzność Boską i w m iłosierdzie lito ­
ściw ych ludzi *). I  n ie  zaw iódł się w sw o­
je j nadziei: P an  Bóg w ejrzał n a  jego  ofiarę, 
p rzy ją ł ją  i pobłogosław ił. Jakoż w szędzie 
byw ał ho jną  obdarzony jałm użną, a n ie ­
kiedy o trzym yw ał i konie , zw łaszcza, gdy 
się da ł poznać w owym  kraju z cnó t sw o­
ich,. gdy  dow iedziano się o celu jeg o  po­
dróży. Po przybyciu na Sybir, przechodził 
z m iasta  do m iasta, i ze w si do w si, szu­
kając w szędzie Polaków , a znalazłszy ich, 
o d p raw ia ł jm  M szę św., s łu c h a ł spow ie­
dzi, udziela ł Sakram entów , pośw ięcał m ie­
szkania, i w szystko czynił, co tylko było 
w jego m ożności, dla pocieszenia ich . Z a­
pisaw szy im iona z n a le z io n y c h , obiecyw ał 
im  znow u, (gdy Bóg pozwoli), ich  naw ie­
dzić, i szed ł dalej. I  takim  sposobem  po 
całej p ielgrzym ując S y b e ry i, i w szędzie

*) W ypadek ten przypomina słowa msgra Chigi, 
nuncyjusza (będącego na koronacyi A leksandra II.), 
jakie powiedział do biskupa Tyraspolskiego , ks. 
K ahna. Chigi zapytał K a im a , dlaczego bawi w 
Petersburgu, a nie jedzie do swojśj dyjecezyi ? „Nić 
ma tam jeszcze katedry", odrzekł ks. K ah n . — K a ­
tedry, katedry W aszej Ekscelencyi potrzeba ? Postaw  
krzyż, uklęknij p o d  krzyżem i  oto będziesz, Ekscelen- 
cyjo, m ia l katedrę. Taka była pierw sza chrześcijań­
ska katedra na K alw aryi.

V
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świętych, dopełniając posług  duchow nych, 
doszedł aż do gran ic  ch ińsk ich . K tóż po­
trafi opisać, z jak iem  uczuciem  ten  św iąto­
bliwy m isyjonarz b y ł przjm ow any, i z jaką 
ża ło śc ią , gdy  odchodz ił, b y ł żeg n an y ! 
W szelkie je d n ak  przechodzi w yobrażenie, 
z ja k ą  radością p ow ita li go nieszczęśliw i, 
w N erezyńsk ich  zostający kopalniach. I  nie- 
ty lko nasi, lecz i wszyscy zgoła w onych 
s tro n ach  patrzali n a  ks. E lijasza, jako na 
A nio ła , zesłanego  z n ieba, i inaczej naw et 
go n ie zwali, ja k  Ojcem Pocieszycielem *). 
W  tej posłudze zostaw ał przez la t cz te r­
dzieści **); p rzeszed ł cały ten  kraj obszerny  
w zdłuż i wszerz, w szędzie w yszukiw ał każ­
dego Polaka i każdego katolika, o jak im  tylko 
zasłyszał, sp isyw ał w szystkich, i spisy ich 
p rzesy ła ł n a  ręce ks. p ra ła ta  Szantyra, p ro ­
boszcza słuckiego. To też cudem  tylko O patrz­
ności, k tó ra  n ad  n im  w idocznie czuw ała, stać 
się m ogło, iż on przez la t tyle, w ziemi o b ­
cej, m iędzy ludam i obcej w iary, z jednej 
tylko żyw ił się  jałm użny, i n igdzie n ie  do-

*) W  rosyjskim języku wydana została bardzo 
piękna powieść syberyjska, którćj za przedmiot po­
służył nasz O. Elijasz.

**) Ponieważ wyszedł jeszcze za panowania 
Elżbiety, która um arła 1762 , a sam życie zakończył 
1798 , więc w każdym razie blisko 40 la t tam zo­
stawał.
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znał żadnego przypadku , ani od b łąkających 
się tam  liczn ie ro zb ó jn ik ó w , an i też od 
naw pół dzikich, koczujących narodów , do 
k tórych się udaw ał dla w yszukania sw ych 
braci. Owszem, nieraz, n a  jego w staw ienie 
się, nieszczęśliw i b rac ia  w  niew oli o trzy ­
m yw ali uw zględnien ia i złagodzenia. W  tej 
ustaw icznej dla zbaw ienia b liźn ich  posłu ­
dze zestarzały, do 90 la t z gó rą  dożywszy, 
nakoniec roku 1768 koronę wiekuistej otrzy­
m ał nagrody, pow iada ks. S zantyr, n ie  zo­
staw iw szy po sobie nie więcej, tylko owę 
skrzynkę z aparatem  i brew ijarz, od sta ­
rości praw ie zbutw iały. Pozostałą po n im  
skrzynkę przechow yw ano w Saratow skim  
kościele, b rew ijarz odesłano do A rcyb iskupa 
Siestrzeńcew icza, ale gdy ten  sm utnej p a ­
m ięci P asterz , za n ic  go sobie m iał, ksiądz 
p ra ła t S zan ty r w ziął do siebie i w koszto­
wnej szkatułce, jako relikw iją, chował.

Pam ięć tego św iątobliw ego księdza kapu ­
cyna żyć pow inna w sercu każdego Polaka, 
poniew aż on życie swe całe pośw ięcił dla 
podtrzym ania życia najnieszczęśliw szych 
braci naszych. Dobrow olnie sam  poszed ł 
w tym  celu na w ygnanie , 40 la t w niem  
zostawał, nie żył dla siebie, w ięc teraz po ­
w in ien  żyć w  naszej pam ięci n a  w iek i.

N azyw ał się G łębocki, u m arł w Tobol- 
sku. Edw ard z  Sulgostowa.
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Patron na sierp ień:
Żywot świętego Ludwika, Biskupa Tolo- 
zańskiego, pierwszego zakonu św. Fran­

ciszka Braci mniejszych Obserwantów. 
Żył około roku Pańskiego 1299.

L udw ik  św ięty, syn  króla Sycylijskiego 
K arola, z m atk i k ró lew ny W ęgiersk iej M a­
ryi, był p ierw orodnym  m iędzy bracią. J e ­
szcze z m łodości, okazywuł stałość i doj­
rza łe  obyczaje. Bojaźń Boża, szacunek ku 
starszym , posłuszeństw o, cichość i roztro : 
pność, odznaczały go w ow ym  w ieku, rów ­
nież ja k  i w ielka zdolność do nauk. A  gdy 
by ł oddany do K atalonii w H iszpanii, jako 
zak ładnik  d la w ybaw ienia, ojca swego, przez 
siedm  la t tam  m ieszkając z B racią zakonu 
św iętego F ra n c isz k a , p rzy d an y ch  m u za 
n au c zy c ie li, tak  się p iln ie  do nauk  p rzy ­
k ładał, a zw łaszcza do P ism a św ., iż m ógł z 
m ądrem i i uczonem i z w ielkim  dow cipem , 
i rozsądkiem  m ów ić i rozpraw iać o w yż­
szych przedm iotach , a potem  w kościołach 
m iew ać kazania i słow a Bożego nauczać. 
A  postępując w  nabożeństw ie, i p ilnych  
ku P an u  Bogu m odlitw ach, częstą spow ie­
dzią i używ aniem  P rzenajśw iętszego Sakra-

t  ° Y
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m entu  zdobyw ał się  na wyższe cnoty  co- 
dzień, i gorętszą chęć ku P an u  Bogu. P o ­
tem  przekonany, że w szystko n a  ty m  św ię­
cie je s t m arnością , wszystko ulega odm ia­
nie, że zabaw y jego prow adzą do grzechu, 
i często do zapom nien ia o Bogu i przyszłem  
niebieskiem  ż y c iu , oraz że godność k ró ­
lewska i s tan  wysoki n ie  tylko n ie b ro n ią  
od śm ierci i sądu  Bożego, lecz, owszem, do 
w ielu złego przyczyną byw ają ; będąc sy­
nem  p ierw orodnym  i dziedzicem  królestw a, 
um yślił to  w szystko opuścić, a w  pokor­
nym  stanie i naśladow aniu  Jezusa  Syna 
Bożego, szukać zbaw ienia swego i Bogu 
się podobać. Jeszcze w H iszp an ii będąc, 
uczyn ił ta jem ny  ślub P an u  Bogu : n ie ty l- 
ko w yrzec się królestw a, ale naw et w  wiel- 
kiem ubóstw ie żyć dla C hrystusa, i do za­
konu  św iętego F ranciszka w stąp ił.

Tym czasem  święty m łodzien iec żądał 
ustalić się w tak ich  postępkach  i obycza­
jach, jak ich  wym agało przedsięw zięcie  jego, 
wówczas jeszcze ta jem ne. W róciw szy z 
H iszpan ii, w królew skim  stan ie  żył jako 
zakonnik : m odlitw y pilne, posty  częste, ra n ­
ne w staw anie na chw ałę Boską, słuchanie 
słow a Bożego, ustaw iczne czytanie ksiąg 
św iętych, zajm ow ały m u godziny w szystk ie, 
które m ógł m ieć od zabaw  i za trudn ień  
koniecznych -wolne. Czystości jak ducho-
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w ej, tak i cielesnej te in  więcej p rzestrze­
gał, im  łacniej m łodość, w olność i rozko­
sze królew skiego dom u staw ały tem u  na 
zawadzie. S łów  i rozm ów nieprzyzw oitych  
nie chc ia ł słuchać nigdy, i zaw sze strofow ał 
tych, k tórzy czynili w zm iankę najm niejszą 
o rzeczach n ie p rz y s to jn y c h ; bo w iedział, iż 
złe rozm ow y psu ją dobre obyczaje. Z żad­
ną  n iew iastą, oprócz m atki albo s iostry  
której, n ie  w chodził w rozm ow y; ta jem nie 
w łosiennicam i sw e ciało tru d z ił, i sam  
czuw ał nad sobą A  gdy  już jaw n ie  m iał 
odkryć zam iar swój ludziom , dn ia tego, 
k tórego  siostrze jego, dla u trw alen ia poko­
ju ,  z królem  A ragońskim  spraw iano gody 
m a łże ń sk ie , on  się oddał P an u  Bogu, i 
p rzy  obecności dw óch królów  i dw óch po­
słów  papieskich , k le ryk iem  został, przy 
w ielkiem  zgrom adzeniu  p ra ła tów  i ludu. 
U czone i pobożne kazanie o w zgardzie 
św iata tego i om ylności jego, a o zam iło­
w aniu rzeczy Boskich, m ia ł w dzień  W szy­
stk ich  św iętych. P o tem  u d a ł się z ojcem 
do R z y m u , i przez P ap ieża  Bonifacego 
V III. w yśw ięcony by ł na subdyjakona. 
S trzegąc się dw orów  św ieckich  i zabaw, 
przy jechał s tam tąd  do N eapolu, i dyjako- 
nem  i kap łanem  zo s ta ł; a p rzy  klasztorze 
F ranciszkanów  m ieszkając, nabożeństw em  
gorącem , ośw ieceniem  w naukach , i postę-

y
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pow aniem  we w szystkich cnotach wzbo­
gacał duszę swoję. G dy b rac ia  zakonu św. 
F ranciszka  m ieli kap itu łę  swoję w  m ieście 
M ontpellier, albo na górze P esulańskiej, 
po jechał tam  św ięty  L udw ik, i p ro s ił ich, 
aby go do zakonu przyjęli. A  gdy  oni bo ­
jąc się ojca jego, króla n ie  chcieli tego 
u czy n ić ; on sam  tam  jaw n ie  p rzed  niem i 
uczynił ś lu b , p rzez k tó ry  m ia ł opuścić 
świat, i przyjąć zakon św iętego F ra n c i­
szka.

T ym czasem  zawakowało Tolozańskie 
b iskupstw o. P ap ież  B onifacy, począł go 
sk łaniać, aby przy ją ł to b iskupstw o, cho­
ciaż m iał tylko la t 22, mówiąc, że jego 
świątobliwość dopełnia tego, co m u b ra k ­
nie do wieku. D ługo się wym aw iał, nie 
chcąc się oderw ać od strzeżen ia w pokoju 
swej duszy i bogom yślności; aż nakoniec 
odkrył Papieżow i ślub swój, i zezw olił pod 
tym  w arunkiem  na przy jęcie b iskupstw a, 
że pierwej zostanie zakonnikiem  św iętego 
F ranciszka, i śluby publicznie złoży w  r ę ­
ce g ienerała , starszego całego zakonu. G dy 
na to P apież zezwolił, dopiero p rzed  J a ­
nem , b iskupem  P ortueńsk im , M in istrem  za­
konu św iętego F ranciszka, z nabożeństw em , 
chęcią u b ó s tw a , i naśladow ania ubogiego 
dla nas Zbaw iciela, zaspokoił daw ne swoje 
życzenie, w h a b it  się oblókł, i poklękną-

Y Y
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wszy, p rofesyją i śluby uroczyste w ykonał, 
w ed ług  zwyczaju zakonnego. Było to w wi- 
giliją Bożego N arodzenia 1296 roku. A  po­
tem  zgodnie z wolą Papieża, z posłu szeń ­
stw a więcej, niżeli z chęci, b iskupstw o To- 
losańskie przy ją ł.

M iał rozkaz od Papieża, aby hab itu  pu ­
b licznie n ie  nosił, ale go okryw ał szata­
mi b isk u p ie m i; czynił to przez kilka m ie­
sięcy, je d n ak  potem  w dzień  św iętej A gaty  
w Bzym ie, jaw n ie , wobec dw óch kardy­
nałów , w dział h ab it zakonny, i w  nim  u- 
dał się do kościoła św iętego P io tra, i odtąd 
do końca życia publiczn ie go nosił. Zaiste 
była to rzecz g odna  podziw ienia, że ten  
człow iek cnót w ielkich, tak  w ysokiego ro ­
du, odstępując p ierw orodnego  p raw a swego 
do k ró le s tw a , i w zgardziw szy m onarszą 
g o d n o śc ią , przez taką pokorę zasług iw ał 
na w ieczne n ieb iesk ie państw o, zam iast tego 
doczesnego. Zawsze m iał p rzy  sobie dw óch 
braci zakonnych, a czasem  i czterech, k tó ­
rzy  m ieszkali w jego celi, jako św iadkowie 
pobożnego życia jego. W  jedzen iu  i piciu 
zachow ując m iarę, ciało, swoje u trzym yw ał 
w k a rn o śc i, i często się sam  w łasnoręcz­
nie dyscyp linow ał, a k rom  tego nieraz 
brata którego wzywał, aby go biczował że- 
laznem i łańcuszkam i, dla pam ięci o męce 
C hrystu sa  P ana. P łó tn a  żadnego, ani ko-

Y V
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szuli n ie  nosił, tylko g rube  sukno, i ści­
ska ł się pasem  z w ęzełkam i na go łem  ciele; 
tak  zniew olił ciało swoje, podbijając pod 
moc ducha i woli Bożej.

W ielkie m iłosie rdz ie  w n im  było ku 
nędzy ludzkiej, i czyn ił jaw n e i ta jem ne 
ja łm u żn y  bardzo h o jn e ; a policzyw szy 
wszystkie b iskupstw a swego dochody, i po­
liczyw szy ja k  się m ógł pom iarkow anie obejść, 
unikając zbytku (lubo był tak  zacnym  p ra ­
ła tem  i synem  królew skim ) ostatki na ja ł ­
m użnę obracał. Jad ąc  raz do P aryża , spo t­
k a ł w  drodze ubogiego, n ie o d z ia n eg o ; uża- 
lony nad  n im , ta jem nie oddał m u zdjętą 
z siebie kapicę, a in n ą  p rzyn ieść  sobie 
kazał. P om nąc na pokorę C h ry s tu sa , 
m ia ł ciągle w  dom u sw ym  ubogich dw u­
dziestu  pięciu, k tó ry ch  karm ił, do stołu 
im służył, i padając n a  kolana p rzed  n ie­
mi, C hrystusa czcił i naśladow ał. Szpitale, 
także innych  u b og ich  naw iedzał, i obda­
rzał. U rząd  biskupi, jako w ierny  i m ądry  
sługa P ańsk i spraw ow ał z czujnością. Be- 
neficyjam i opatryw ał godnych  tylko, a za 
n iegodnych  nikom u ubłagać się nie dał. 
K azania sam  m aw iał do ludu bardzo czę­
sto i wszędzie, gdzie się obrócił, w H isz­
panii i we W łoszech, n ie  licząc F ran cy i.
I  były pożyteczne, a ludziom  bardzo p rzy ­
je m n e  jego  kazania i nauki, p e łn e  zapału
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i ducha, tak, iż się lud  zewsząd c isn ą ł do 
o trzym ania z ust jego  tego duchow ego 
pokarm u. K arności przyzw oitej kościelnej 
nie zan iedbyw ał nad  podstępnem i ducho- 
w nem i. Żydów  i M ahom etanów  w ielu do 
w iary św iętej przyw iódł, i n iek tó rym  sam 
b y ł ojcem chrzesnym . W ielka jego pokora 
w śród in n y ch  cnó t ja śn ia ła  jako dy jam en t 
m iędzy perłam i. N ie uw ażał siebie, ani za sy­
n a  królew skiego, an i za w ielkiego biskupa, 
tylko za zakonnika ubogiego św iętego F ra n ­
ciszka. N igdy  m ieć nie chciał dw orskich  
w usługach  swoich, ani psów  i ptaków  
m yśliw ych, ani żadnych  uciech, n ieprzyzw o­
itych  stanow i swem u.

T ak pędząc życie św iątobliw e, w k ró t­
k ich  la tach , sp e łn ił d ług i w iek zasług u 
Boga. Mając la t 25  w padł w w ielką feb rę ; 
w której czując b lisk ie  rozłączenie swoje 
ze św iatem , p rag n ą ł tego, jako sp ragn iony  
źród ła  czystej wody. P o  spow iedzi, gdy  
mu Przenajśw iętsze Ciało P ań sk ie  p rzyn ie­
siono, z łóżka się porw ał, chcąc wyjść 
przeciw  P an u  swem u, i z w ielką skruchą 
i czcią p rzy ją ł pokarm  zbaw ienny, n a  dro­
gę tę  w iernych  zostaw iony. P o tem  gdy m u 
podano krzyż do u ca ło w an ia , jak  m ógł 
p rzyk lęknął n a  łóżku, i całow ał ten  w ize­
ru n ek  C hrystusa, z żyw ą m iłością, jak  za 
żywota, tak  i przy  śm ierci. I  zatem  cicho
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w yszedł do ziemi żyjących z tego świata, 
19 sie rpn ia roku Pańskiego 1299.

Po śm ierci cudam i w ielkiem i P a n  Bóg 
w sław ił św iętobliw ość jego. Bo ci k tórzy  
się do grobu jego w w ielkich n iem ocach 
udawali, w zywając przyczyny jego do C hry­
stusa, pocieszeni bywali cudow nie. Bodzice 
dw uletniej dzieweczki, ofiarując ją  zm arłą  
do grobu  jego, żyw ą znaleźli. Także ch łop­
czyk pięcioletni, tym że sposobem  od ro­
dziców obiecany, ożył. D ziew czyna la t s ie ­
dm iu um arła, tym że środk iem  do życia 
przyw rócona. W ielu ch rom ych  i g łuchych  
policzono w kanonizacyi jego, k tórzy za 
przyczyną jego , od Boga p rędką pomoc 
otrzym ali w sw ych potrzebach. K anonizo­
wany był przez J a n a  X X II., P ap ieża w 
roku  1317. Ciało jego  najprzód  złożone 
było w M asylii, w kościele Braci M niejszych, 
potem  przez A lfonsa króla A ragońskiego, 
do W alency i p rzen iesione, w ka ted ra ln y m  
kościele ze czcią spoczywa, i tam  w iern i 
takież dobrodziejstw a Boskie o trzym ują za 
przyczyną jego. Ks. II. J.

Boże! k tóryś b łogosław ionego  Ludw ika, 
w yznawcę Twojego, B iskupa, nauczył k ró­
lestw o n ieb iesk ie przek ładać nad  ziem skie, 
a n ieskalaną czystością i szczególną dla

Modlitwa kościelna.

v Y
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biednych  m iłością ozdobił, spraw  m iłości­
wie, abyśm y naśladując cno ty  jego  na zie­
mi, korony w iecznej w raz z n im  dostąpili 
w niebie. P rzez  P ana naszego Jezusa. C hry­
s tu sa  i t. d. A m en.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach Braci 

M niejszych św. O. Franciszka.

2 s ie rp n ia : N ajśw iętszej M aryi P an n y  
A nielskiej O dpust we w szystkich kościołach 
zakonnych  św iętego Ojca F ranciszka. D la 
dostąp ien ia  tego odpustu  należy odbyć 
spow iedź, przy jąć K om uniją  św iętą i n a­
w iedzić kościół. Tego odpustu  dostąpić m o­
żna ty le  razy, ile razy dopełn im y naw ie- 
dz in  kościoła, począw szy od p ierw szych  
nieszporów  w w igiliją aż do w ieczora dn ia  
następnego . W  kościołach 0 .  0 . K apucy­
nów  udzielonem  będzie błogosławieństwo p a ­
pieskie.

12  s ie rpn ia  św. K lary, panny , założycielki 
P . P . K larysek z Asyżu.

16 sie rpn ia  św. K ocha, w yznaw cy te rcy j 
jarza, p a tro n a  od pow ietrza.

Sierpień.

4
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18 sie rpn ia  św . K lary Palko, P a n n y  te r-  
cyjarki.

19 sierpnia św. Ludw ika, b iskupa w y­
znawcy, tercyjarza.

25 s ie rpn ia  św. Ludw ika, króla francu­
skiego, głów nego patrona tercyjarzów . Ahso- 
lucyja gieneralna.

B ie lin y  (w Dyjecezyi Przemyskiej) O. Jo a ­
chim, Zgrom. O. O. K apucynów  z Rozwadowa przy­
by ł tu I-go marca i zaprowadził trzeci zakon, przy- 
jąwszy do tercyjarstwa Przew . ks. Wojciecha Har- 
matę, kanonika i proboszcza miejscowego (im. zak.
Franciszek, Józef), hrabiego Aleksandra Mniszcha, 
(im. zak. Franciszek) i 8 innych osób.

K r a k ó w  24 maja, w pićrwszy dzień uroczy­
stości Zesłania Ducha świętego, w  kaplicy M atki 
Boskiój Loretańskiej u O. O. K apucynów  przyjął 
O. B ernard do trzeciego zakonu św. O. Franciszka 
17 osób. Profesyją zakonną uczyniło osób 18 .

Z powodu zakazania przez rząd pielgrzymki 
do W elehradu, Najprzew. ks. Biskup krakow ski po­
lecił dzień 5 lipca r. b. obchodzić uroczyście nabo­
żeństwem w całćj dyjecezyi, a sam odprawił nabo­
żeństwo w katedrze na W awelu. K azał ks. prof. 
Chotkowski.

Kroniczka.

V v
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l i z j  lH . I. JE m . ks. K ard y n ał Simeoni, jako 
protektor zakonu Franciszkanów , w zastępstwie n ie­
obecnego Najprzew. gienerała O. Bernardyna de 
Portogruaro  przedstawił Ojcu św. 18 czerwca r. b.
O. A ndrzeja L upari’ego gieneralnego delegata i O. 
Ignacego Jeilera, prefekta studyjów w kolegium św. 
Bonawentury, którzy ofiarowali Ojcu św. pierwszy 
tom dzieł D oktora seraficznego.

2 . Bezbożnicy zdobyli się na myśl prawdziwie 
szatańską. Oto w Rzymie, w Stolicy chrześcijaństwa, 
pod bokiem Ojca świętego, 29 maja zwołali tak 
zwany kongres an tykleryka lny , na którym bezwsty­
dnie urągali religii, papiestwu, i wszystkiemu, co 
dla chrześcijanina jest świętćm i świętćm pozosta­
nie. Oto co pisze o tym wiecu dziennik katolicki 
M onitenr do R on ie:

„K ongres ten jest godnćm uzupełnieniem po­
gańskiej apoteozy W iktora Hugo. Chyba w najgor­
szych dniach historyi Rzym u znaleźćby można wy­
padek tak skandaliczny i tak  bardzo ubliżający 
Stolicy św. Nawet w czasie republiki rzymskiej 
Mazzini i jego banda, nie myśląc wcale o propa­
gandzie ateistycznej w mieście wiecznem, udawali, 
że religiją katolicką traktują z szacunkiem i nale- 
żnemi jej względami. Dziś, pod rządem rzekomo re­
gularnym , świat katolicki patrzy na rzecz niesły­
chaną : ateizm międzynarodowy, odbywający swe po­
siedzenia w obliczu W aty k an u ! kosmopolityczne 
wolnodumstwo, miotające przeciw religii Chrystuso­
wej najohydniejsze bluźnierstwa i zapowiadające w 
Rzymie otwarcie zagładę papiestwa i katolic} zmu ! 
To widowisko oburza słusznie do głębi sumienia. 
Ziemia św. Rzym u doznawała w przebiegu dziejów 
gw ałtu i poniewierki , ale takiej hańby oszczędzo­
no jej było dotąd. Zresztą nie trudno pojąć, dlaczego

y
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Rzym  wybrano na siedzibę kongresu antyklerykał - 
nego. W yłom  w P orta  P ia  przygotowany by ł zda- 
wna przez demagogiją europejską. U padek władzy 
doczesnćj by ł dziełem skoalizowanych wysileń sekt 
rewolucyjnych, których narzędziem tylko była ar- 
mija włoska. Dziś rewolucyja kosmopolityczna przy­
chodzi oglądać swe dzieło, przychodzi w  obliczu 
Europy potwierdzić zajęcie na własność Stolicy 
katolicyzmu. Otaczając to zgromadzenie swą opieką 
i wszelką pozostawiając mu swobodę, rząd, który 
się ustanow ił w Rzym ie, gwałci swe najświętsze zo­
bowiązania, kłam  zadaje swym najuroczystszym przy­
rzeczeniom. Zebranie tego kongresu jest sprzeczno­
ścią forfnalną z duchem, jeśli nie z literą prawa 
gwarancyjnego, przyznającego Papićżowi charakter 
zwierzchnictwa. Pytam y się : czyby rząd włoski to ­
lerow ał w m urach Rzym u anarchistów, którzyby 
pozwolili sobie znieważać rodzinę królewską i g ło ­
sić zagładę monarchii ? Z pewnością nie. Jakim że 
tedy prawem udzielona została wszelka wolność ni- 
hilistom  wolnćj myśli do znieważania zwierzchnika 
dwóchset m ilijonów dusz w jego w łasnśj Stolicy ? 
K atolicy  całego świata odczują głęboko i boleśnie 
zniewagę i upokorzenie, wyrządzone Pastćrzow i dusz, 
naczelnikowi czcigodnemu K ościo ła św. Przekonają 
się ponownie, jak  słusznie Papićż protestuje prze­
ciwko anormalnemu i nieznośnemu położeniu, jakie 
mu zgotowano. Świat katolicki przekona się, że 
rząd, który upoważnia albo toleruje tego rodzaju 
skandale, nić może być trwałym  i regularnym, a 
zwłaszcza, że Papićstw o i K ośció ł nigdy się zgo­
dzić nań nić mogą. W  oczekiwaniu sposobów, jakich 
Stolica św. użyć może w  celu ratowania swćj go­
dności, w inni katolicy wszelkich krajów podniśść sil­
ny głos z protestem przeciw tćj profanacyi miasta 
wiecznego, przeciw zniewadze, jakićj naczelnik K o ­
ścioła stał się dziś ofiarą“. — N a kongres ten przy-

X y®Hg  -------------------------------
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byli różni delegaci z zag ran icy : z F rancyi taki 
Taxil, k tóry pisuje ohydne paszkwile o Piusie IX ., 
z H iszpanii Zorilla, stary rewolucyjonista, z A nglii 
osławiony ateusz B radhlaugh. K to  zna tych ludzi 
i całą czeredę ich towarzyszów, ten łatw o się do­
myśli, jakie tam mowy, projekta, zamysły były na 
porządku dziennym. Pom iędzy innćm i uchwałami 
przyjął kongres statuty l i g i  a n t y k l e r y k a l -  
n  ć j p o w s z e c h n e j ,  mającćj zadanie zwalcza­
nia wszyskiemi sposobami ignoracyi i zabobonu kle- 
rykalnego, sprzeciwiającego się nauce i rozumowi — 
t. j. w iary ; uchwalono założyć organ tćj ligi, zakła­
dać b ib lijo te k i, szkoły bezreligijne, konferencyje 
urządzać antyklerykalne, propagandę antyklerykalną, 
szćrzyć między kobiśtam i ideę palenia ciał i t. d. i t .  d. 
Na propozycyją delegatów francuskich uchwalono 
poznoszenie ambasad u Stolicy św., zniesienie b u ­
dżetu kultu  we wszystkich krajach, konfiskatę ma­
jątków  kościelnych. K ongres zakończył swe obrady 
dnia 3 z. m.

W ło ch y. — Z n i e w a ż e n i e  N a j ś w i ę t ­
s z e g o  S a k r a m e n t u .  Miasto Gienua było nie­
dawno widownią oburzających scen , w których gwałt 
rów nał się bezbożności. N igdy jeszcze wolność re li­
gijna nie była jeszcze tak we W łoszech zdeptaną ha­
niebnie. W e czwartek dnia I I  czerwca b. r. jako w 
oktawę Bożego Ciała, odbywała się tam  uroczysta 
procesyja w e w n ą t r z  kościoła katedralnego. W  
c h w ili , gdy Przenajświętszy Sakram ent, niesiony 
pod baldachimem, zbliżał się do drzwi głównych, 
pięćdziesięciu ludzi, uzbrojonych w kamienie i laski, 
w targnęło do kościoła i napadło na wiernych, to ­
warzyszących procesyi. Nędznicy ci ośmielili się 
nawet targnąć na Przenajświętszy S akram en t: rzu­
cono k ilka  kamieni na baldachim , a k ilka osób
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stojących obok niego otrzymało dość ciężkie rany. 
Naturalnie, iż w targnięcie szaleńców tych wewnątrz 
kościoła przerwało szeregi p rocesy i; k ilka  kobićt 
zemdlało, a walka na pięście rozpoczęła się pom ię­
dzy katolikam i a ich dzikićmi wrogami.

Co się zaś tyczy policyi —• świćciła ona prze- 
dewszystkiem swą nieobecnością. Zjawiła się w ko­
ściele, gdy bójka była skończoną — a jednakże 
jest rzeczą’ dowiedzioną i potwierdzoną nawet 
przez dzienniki liberalne, iż nieporządki te były na ­
przód przygotowane. N a pół godziny przed tem 
zajściem można było widzićć burzycieli, przechadza­
jących się po placu przed kościołem, wyjących, 
gwiżdżących i wydających bezbożne i bezwstydne 
okrzyki. Obowiązkiem władz było natychm iast po­
wstrzymać skandale — energicznśmi środkami mo­
żna było zapobićdz tym dzikim wybrykom, lecz po- 
licyja nic nie przedsięwzięła i usunęła się, lub tćż 
udała, że nic nie widzi. N aw et organ liberalny gie- 
nueóski „Corriere M ercantili11 potępia głośno to po­
stępowanie : „Policyja — mówi on — jest w naj- 
większśj części odpowiedzialną za te nieporządki11.

Tolerancyja, czyli jaśnićj się wyrażając, spólnic- 
two policyi, wydała natychmiast owoce. H ałastra 
antyklerykalna z Gienui, widząc zapewnioną bezkar­
ność, nie omieszkała rozpocząć na nowo burd. W  
niedzielę stowarzyszenia katolickie z Liguryi po­
wracały z pobożnśj pieigrzymki do M a d o n n y  
d e l  M o n t e .  Orszak spokojnie posuwał się przez 
ulice m iasta , większa jego część weszła już do 
kościoła, kiedy nagle reszta została brutaln ie napa­
dniętą. Pow stała silna walka: nareszcie gdy policyja 
uznała za potrzebne wmieszania się w tę sprawę, 
siedmiu było rannych, a jeden zabity.

Otóż, jak wolność religijna szanowana jest we 
W łoszech! N aw et świątynie nie są wolne od zbez­
czeszczenia, a co najważniejsza, iż policyja włoska
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nie śmie temu położyć tamy. W szakżeż skoro pań­
stwo jest zagrożonćm, rząd umić się dobrze bronić ! 
K ilk a  ok rzyków : „Niech żyje rzeczpospolita!“ — 
wystarczyło , aby policyja natychm iast rozpędziła 
tłum y podczas ostatnićj manifestacyi garybaldczyków.

Lecz skoro wściekli szaleńcy wpadają do ko ­
ścioła, rzucają obelgi na wszystko, co katolicy uwa­
żają za najświętsze, spełniają św iętokradzkie gwałty, 
policyja zakłada ręce i przygląda się temu w m il­
czeniu.

Prasa katolicka w całych W łoszech potępia 
żywo niemoc i bezwładność, jakich  dała dowody 
policyja gienueńska przy okazyi owych skandalów ; 
nawet dzienniki liberalne wyrażają głośno swe obu­
rzenie pod tym względem.

W  liście do duchowieństwa i w iernych swćj 
dyecezyi A rcybiskup gienueński protestuje publicznie 
przeciwko gwałtom  świętokradzkim z dnia I I  czer­
wca, przepisując zarazem środki dla zmazania i od­
pokutowania winy. K atolicy  z całych W łoch połą­
czą się z katolikam i Gienui, aby ofiarować Bogu 
zadosyćuczynienie za haniebne obelgi, rzucane na 
Przenajświętszy Sakrament w samćjże Jego  świą-

I. Nakładem  naszym wyszła świćżo część trze­
cia dzieła p. n. „Misyja apostolska. Część III., w 
której sie przekładają nauki z przedniejszych a r ty ­
kułów katechizmu misyjonarskiego przez ks. Karoła
Fabianiego napisane i po różnych misyjach mó­
wione i do druku podane. (Str. 169 w 8-ce).

Znakomite to dzieło znanego i wielce cenio- 
, nego misyjonarza przez wydanie tćj trzecićj części

V " V

tyni. (K. P.)

Biblijografija.
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jest juz w zupełności ukończone. Ay roku bowiem 
1877 wyszła była część pierwsza, obejm ująca: na­
u k i o pokucie, a w roku 1881 część druga , która 
zaw ićra: nauki z dziesięciu -przykazań Bożych o fto- 
winościach życia chrześcijańskiego. Nauki zawarte 
w każdćj z tych trzech częścj służyć mogą zarówno 
kapłanom  jako gotowy m ateryjał do kazań niedziel­
nych i do katechizacyi, co i wiernym, pragnącym 
oświćcenia się w wierze. W ykład  jasny, zrozumiały, 
ożywiony przykładami, wyjętćmi z dzieł poważnych 
pisarzów. Cena tćj części wynosi 1 zł. austr. (2 
marki). Poprzednie dwie części są jeszcze do naby­
cia po I zł. austr. i  50  centów (po J  marki) każda.

2. W  dalszym ciągu publikacyi obrazków św. pol­
skich wydaliśmy prześliczny obrazek św. Jadwigi, pa­
tronki Szląska i Polski wykonany na stali, z brzeżkiem 
koronkowym, w formacie do książki do nabożeń­
stwa. Św. Jadwiga, założycielka K ościoła i klasztoru 
P. P . Cystersek w Trzebnicy przedstawiona jest w 
postaci stojącćj, trzymająca kościółek w ręku. Na 
odwrotnćj stronie obrazka jest krótki żywot tćj św. 
patronki naszćj i m odlitwa kościelna. W  tejże seryi 
i w  tymże formacie wyszły poprzednio naszym na­
kładem, wizerunki : 1° Pamiątka p ierw szej K om unii 
świętej, 2° Chłeb żywota  (Plostyja święta), 30 N a j­
świętszej M aryi Panny Piaskowej w  nowćj koronie, 
4° Najświętszej M aryi P anny Częstochowskiej, 50 
N ajśw iętszej M ary i P anny Pocieszenia z kościoła
O. O. Augustyjanów w K rakow ie, 6° Św. Ojca 
Franciszka , 70 Błogosławionego J a n a  z D u k łi, a 8° 
św. Jadw iga . Cena pojedynczego obrazka 6 centów 
(12 fen ig ó w )  w  tuzinach po 5  ce?itów (10 fen igów ) 
a w setce wypada obrazek tylko £ centy (6 f e n i ­
gów) co jest rzeczywiście, ze względu na artystyczne 
wykonanie obrazków, ceną bardzo niską.

V
1&<■
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Od> A d m in is tra cy i.

Zebrane przez nas od szanownych czytelników 
o fia ry ,  a mianowicie :

a) na m isyje zakonników świętego Ojca F ran­
ciszka w ogóle :

8 zł. austr. i 20 centów,
79 m arek i 65 fen.
20 franków oraz

100 rubli
b) specyjalnie na m isyje kapucyńskie :

12 zł. austr. i 40 cent. i
I markę n iem iecką; odsyłamy do Rzymu. 

Otwieramy więc nową seryją i  p r o s im y  O ofia­
r y  n a  m is y je  za k o n n ik ó w  św ię tego  O jca  
F ra n c is zk a .

Do n u m e ru  obecnego dołączam y dla 
w sz y s tk ic h  p renum erato rów , jak o  dodatek  
b ezp ła tny , obrazek  ko ronkow y  błogosławio­
nego Ja n a  z  D ukli, ze  Z grom adzenia O. O. 
B ern ard y n ó w , p a tro n a  polskiego.

Jakkolw iek  pisemko czasowe p. t. „Echo trz e ­
ciego zakonu św. 0. F ranciszka" nie jest tegoż za­
konu organem , którego wydawnnictwo polecone 
jest Dyrektorom  Tercyjarzy, udziela się każdorazowie 
„ im p r im a tu r “, gdyż jest pisane w duchu K o ­
ścioła św.

Nr. 2111.

K raków , dnia 13 lipca 1885 .
f  A lb in , B. K r.



KALENDARZYK TERGYJARSK1.
Sierpień.

1. B. Jan  a Pace Tercyjarz 1433.
2. O d p u s t  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  P a p i e s k i e  

w kościele 0 0 . Kapucynów. N. P. Maryi Anielskiej 
(Porcyjunkula).

3. B. Jeremiasz, kapł. Ter., wielki czciciel NP. Maryi.
4. B. Franciszek Sicho, na górze ś. Maryi Ser. 1350.
5. B. Rajmund, Bis. w Umbryi, Ter.
6. B. Rychard, Bis. w Umbryi, zwany Ojcem ubogich.
7. Ś. Joachim, Ter. Męcz. w Japonii 1597.
8. Ś. Jan  Ter. Męęz. w Japonii 1597.
9. Pobożna Magdalena Sanguszko, księżn. polska z krwi 

Jagiell., Ter., umarła za klauzura we Lwowie.
10. B. Quinarvos, kapł. Ter. w Hiszpanii.
11. B. Bonawentura, Ter. Męcz. w Japonii 1597.
12. Od p u s t .  Ś. Klara P. założycielka P .P . Klarysek.
13. B. Katarzyna wd. Ter. 1594 w Ulmecie.
14. B. Eufemija Rodrigez. wd. Ter. 1560 w Wiar.
15. Wiel. Ludwik Monte, Ter. kapł., patron od gradu.
10. O d p u s t.  Ś. R o ch , Terc. patron od powietrza.
17. B. Maryja wd. Ter. 1449 w Xeres.
18. Ś. K l a r a  F a l k o  P. Ter.
19. O d p u s t. Ś. Ludwik, Bis. królewicz sycylijski.
20. Piotr Kolie, Ter. 1221 w Etruryi.
21. Jan z Urbinu, Ter. 1425, sławny cudami.
22. Świątobliwą Ludwika Lato, Ter. w Belgii, udaro- 

wana ŚŚ. Ranami Chrystusa f  1883 r.
23. B. Karol I r  król Sycylii, ojciec ś. Ludwika Bisk.
24. B. Joanna, Ter. wskrzeszała umarłych, 1250.
25. O d p u s t  i A b s o l u c y j a  g ie n e r a ln a .  Ś. Ludwik, 

król francuski, Ter., główny patron.
26. B. Dulcyna, wd. Ter.
27. B. Franciszek, zwany kaznodzieja, Ter. we Fio- 

rencyi.
28. B. Nikolucy, Ter. 1290 w Syjonie,’ opiekun sierót 

i ubogich.
29. B. Beatrix Ter., siostra ś. Klary z A3yżu.
30. Świątobliwą Joanna Falk, Ter.

\j/31. Ś.’ Paweł, Ter. Męcz. w Japonii. y
i

 —   —



K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława MiłlowsMep w Kralowie

wyszły dziełka: ]

TRZECI ZAKON Ś f .  FRANCISZKA
P R Z E Z  J£S . ^ E G « r 'j .,

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, powiększone, zawierające nową reguł© 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.), a w pięknej opraw ie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60  centów (1 m arka i 20 fenigów).

T E G O Ż  A U TO R A :

PASEK Św. FRANCISZKA.
W ydanie czwarte. Cena 4  ct. .(8 fen.)

—- ■» <$>—$— •

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

KONSTYTUCldA
o fran ciszkań skiej regule Trzeciego  

za ko n u  świeckiego.
W y d a n i e  w t ó r e ,  p r z e j r z a n e .

C ena e g z e m p la r z a  5 c e n tó w  (10 fe n ig ó w ).

M K Ł 1 B E M

W  DRU KARNI Z W IĄ Z K O W E J w K RA K O W IE
pod zarządem A. Szyjewskiego.


